
WERDADSKIE WIADOMOŚCI MISYJNE
1 8 7 5 .  Cieszyn, dnia 30. czerwca. STl*. 6 .

W ychodzą  co miesiąc, j a k o  dodatek  do Z w i a s t u n a  e w a n g e l i c z n e g o ,  osobno n ie  m ogą być p renu m ero w a n e  
Z w i a s t u n  w raz  z W i a d o m o ś c i a m i  kosztu je z p rzesy łk ą  p ocz to w ą: w  A ust r j i  2 złr.  40 k r . ;  w  Prusach  
2 t a l a r y ,  w  Rosji 1 r u b .  sr. 50 kop .  D obrowolne  dary  i nadda tk i p rzeznacza ją  sie n a  zak ład  misy jny  w  Lipsku.

ISiihvoclma 1st \vo H indusów .
„Chwytaja sie kłam stwa, a nie chcą się nawrocie . u
Jerem iasz 8, 5. —

O bożyszczach H indusów mówiliśmy już w W erdauskich wiadomo­
ściach; są to fałszywi bogowie, których sobie H indusi wym yślili; tak, m o­
żemy naw et powiedzieć, że djabłom służą, jak  o tóm wyraźnie mówi Apo­
stoł P aw eł: „Owszem powiadam, iż to, co poganie ofiarują, djabłom ofiarują 
a nie B ogu“ (1 K orynt. 10, 20). K to ich bałwanów widział, ten  może 
poświadczyć, iż wiele z tych  bałwanów po djabelsku w ygląda; często, są 
to najobrzydliwsze postacie, do k tórych  się modlą. Często, stoi przy drodze 
bożyszcze, mające wielką głowę, z oczami wymalowanymi, a mającymi w y­
raz największój dzikości i k rw ią zaszłymi, ogromnymi wąsami, otw artem i 
wargami, wywieszonym olbrzymim językiem  i strasznym i zębami. W praw ­
dzie nie w szystkie bożyszcze są tak  brzydkie i odrażające, lecz, wszystkie 
owe bożyszcza liczne są bałwanami, bez względu na to czy kunsztow nie 
wyrobione są rękam i ludzkiemi, czy zręcznie wymyślone. Z tego powodu 
i nabożeństwa H indusów  są f a ł s z y w e m i  nabożeństwami czyli są bał­
wochwalstwem, zakazanóm stanowczo zaraz w pierwszćm przykazaniu ży­
wego, jedynego, prawdziwego Boga, Sm utne to, że tyle miljonów naszych 
bliźnich żyje w tak  strasznem  zaślepieniu i sądzi, że służąc bałwanom, 
służy Bogu, a my chrześcijanie, mając słowo Boże i przykazania, abyśmy 
Bogu w duchu i prawdzie służyli, powinnibyśm y do serca wziąść nędzę 
biednych pogan w Indjach, modlić się za nich i dary miłości ofiarować, 
aby święte dzieło misji rozwijać się mogło i aby za łaską Bożą jak  naj- 
więcćj pogan naw róconych zostało do Boga żywego, w którym  jedynie 
zbawienia dostąpić możemy. Nie powinniśm y się także do dzieła misji 
zrażać, dlatego, że misjonarze wśród pogan często doświadczają tego sa­
mego co prorok Jerem iasz wśród ludu Izraelskiego: to jest, że poganie tak  
uparcie trzym ają się bałwochwalstwa, że trudno ich od tego odwieść. Bo 
przecież niektórzy naw racają się, i chociażby tylko jedna dusza pogańska 
naw róconą i zbawioną została, w artąby więcćj była ja k  wszystkie złota 
i srebra tego św iata; a nadto, wspierając misję, nie ściągamy przynajmnićj 
jako  chrześcijanie na siebie w iny braku miłości i miłosierdzia.

Chcemy opowiedzióć jak  pogańscy Hindusowie bogom swoim służą, 
a czytelnicy przekonają się, że nabożeństwa ich wcale nie są łatwe i w y­
m agają wiele pieniędzy. Dowodzą tego wielkie pagody, czyli św iątynie po-
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gańskie, których mnóstwo jest w Indjach, T ak  n. p. miasto K om bakonum  
w kra ju  Tam ulów posiada 12 wspaniałych pagod, z których w każdój co 
miesiąc odbywa się uroczyste nabożeństwo; oprócz tego, miasto wspo- 
mnione m a wiele pomniejszych pagod, tak, że niomal na każdój ulicy znaj­
duje się przynajmniój jedna kaplica. W iększe pagody zajmują znaczną 
przestrzeń, na którćj oprócz wież znajdują się należące do pagody domy, 
sklepy i t. p. Pewnego razu w czasie podróży z M adras do Trunw ebaru, 
zatrzym aliśm y się z wozem naszym zaprzężonym wołami na wzgórzu aby 
wypocząć, przed nam i leżał wielki .czworoboczny staw  z trzech stron opa­
trzony pięknem i schodami z ciosanego kamienia, należący do zbudowanój 
nad jego brzegiem pagody. Często, wśród podobnych stawów, wznoszą się 
na wysepkach kunsztow nie zbudowane pagody. Za pagodą, o którój mowa 
wznosiły się trzy  wysokie wieże, każda przynajmniój na 7 pięter wysoka. 
Po  za wieżami zamykały w idnokrąg góry, a na najwyższój z nich widać 
było w spaniałą pagodę. B ył to istotnie piękny widok, lecz, mąciła uczucie 
pięknego widoku myśl, że wspaniałe budynki te, służą bałwochwalstwu. 
Miejsce, w którćm  widzieliśmy staw  i pagodę, nie było m iastem , lecz 
wsią tylko.

W  pagodach ustaw iają Hindusowie zw ykle posągi bożków swoich; 
głów ny bożek, ma osobną swoją ciemną kaplicę, do którój trudno chrze­
ścijaninowi otrzymać pozwolenie wejścia. W  kaplicy takiój znajduje się bożek 
w postawie stojącój lub siedzącćj, wyrobiony zwykle z drogich metalów 
i w uroczyste święta zdobią go łańcuchami złotemi, drogiemi kam ieniam i 
i kosztownemi szatami. Podczas wielkich uroczystości, wystrojonego bożka 
sadzają na rzeźbiony, sześciokolny wóz i obwożą po mieście. W  dni po­
wszednie służbę mający kapłan obmywa bożka, ubióra, sm aruje rozpu- 
szczonem masłem, maluje na czole, piersi i ram ionach odpowiednie zna­
miona, kilka razy tacza się przed nim w prochu, m ruczy modlitwy, sypie 
mu pod nogi kw iaty, składa ofiary z owoców, a w nocy zapala światło.

Liczba świąt, k tóre ci poganie obchodzą, je s t niezliczona. Jeżeli się 
obchodzi święto w jednćj miejscowości i w jednój pagodzie, mającćj szcze­
gólną sławę, przybyw a wielkio mnóstwo pielgrzymów naw et z oddalonych 
stron, aby w rzece, albo stawie należącym do pagody, obmyć się z grze­
chów swoich. Zwykle podczas uroczystości takich, dzieją się wielkie p lu ­
gastw a a poganie dopuszczają się najobrzydliwszych wszęteczeństw, ponie­
waż bogowie ich wedle opowiadań dopuszczali się takich samych w ybry­
ków. Tego co czynią podczas owych uroczystości nie poczytują za grzech; 
bo grzechem jest tylko niedopełnienie przepisanych ceremonji religijnych.

Zapytacie zapewne mili czytelnicy, czy wszyscy Hindusowie dopu­
szczają się takich bezbożności i czy nie budzi się w nich poznanie błędów, 
w których żyją? Zapewne, że znajdują się tacy, którzy wyśm iewają 
wszystkie ceremonje podobne, chociaż ich pozornie dopełniają. Są to zwykle 
tacy, którzy pobierali nauki w angielskich szkołach, lecz, zw ykłe nióma 
też w sercu ich w ogóle żadnego religijnego uczucia. Zdarzają się poganie 
głębiej myślący, którzy pojmują, że zewnętrznómi obmyciami, wieloma 
ofiarami i ceremonjami Bogu nie można służyć. Tacy starają się dostąpić 
zbawienia w inny  sposób, mianowicie, iż przez um artw ienia cielesne sta-
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rają się umrzóć światu i ożyć w bóstwio. Szczytem mądrości tych świę­
tych jest, uznanie, że się sami bogami stali. Lecz, aby dojść do tego, 
trzeba przez twarde i ciężkie przechodzić ćwiczenia. Pokutnych ćwiczeń 
jest wielkie mnóstwo. Wyliczymy niektóre tylko.

Do pewnego księdza katolickiego przyszedł raz młody człowiek, aby 
poznać chrześcijaństwo. Przedtóm szukał prawdy i mądrości u jakiegoś 
indyjskiego uczonego i sławnego pokutnika, który zażądał od niego, aby 
całemi godzinami bez zamrużenia oczu patrzał w słońce, które w Indjach 
jest nadzwyczaj jaskrawe. Uczynił, co mu rozkazano, wkrótce jednak uległ 
ciężkiemu zapaleniu ócz. Kiedy żalił się z tego powodu nauczycielowi 
swemu, ten rzekł, iż właśnie tak być powinno. Wtenczas postrzegł in- 
djanin, że ów mędrzec był ślepy na jedno oko, a gdy zapytał, co mu się 
stało, odpowiedział, iż jest to następstwo patrzenia w słońce. Uczeń zląkł 
się, i z obawy utraty wzroku porzucił mistrza swego.

Ah, oby wszyscy ci poganie porzucili wodzów i mistrzów swoich 
i przyszli we wierze do miłościwego Zbawiciela, Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Zbawiciel świata i za tych pogan przelał krew swoją i karę za 
grzechy na siebie wziął, tak, że i oni w nim zbawienie znaleść mogą; oby 
prędko poznali że swemi nabożeństwami i na drodze zasługi z uczynków 
nie znajdą odkupienia ani nie pozuają prawdziwego Boga. Pomagajmy 
owym poganom mili chrześcijanie, o ile tylko to w naszćj jest mocy! Amen.

Wiadoiuości bieżące.
Jedną z najliczniój odwiedzonych uroczystości misyjnych luterskich 

w Lipsku, była obchodzona 4. czerwca 1873 r. Ze sprawozdania pokazuje 
się: że w Indjach istnieje 16 głównych stacyj misyjnych, a mianowicie na 
przestrzeni ciągnącej się z północy na południe 350, ze wschodu na zachód 
200 mil angielskich. W wielkićm wojennóm mieście B a n g a l o r e ,  w pro­
wincji Mysory, otworzono w r. 1872 nową stację, gdyż osiedliło się tam 
wielu Tamulskich chrześcijan, których bez duchownój opieki nie można 
było zostawić. — Pracuje tu 17 misjonarzy europejskich, 4 ordynowanych 
kaznodzieji wiejskich, krajowców, oraz 4 kandydatów toologji, którzy wyszli 
z Seminarjum w Trankwebarze a jeden z nich już zostały ordynowany; 
oprócz tego 65 katechetów i 27 sług kościelnych. W  96 niższych i wyż­
szych szkołach, wykłada nauki 125 nauczycieli a uczniów jest 1954. — 
Owocem pracy misyjnój, jeżeli godzi ją  się wyrażać liczbami, było 793 na­
wróconych, tak iż misja luterska w Indjach liczy 9380 wyznawców. —- 
Dochód roczny wzrósł do 75,910 talarów, — suma to znaczna, a Bóg wie 
czego nam potrzeba. Ja k  nas opatrzył pieniądzmi tak podarował i 2 mi­
sjonarzy, gdyż dwaj kandydaci misyjni pastor Ihlefeld z Mecklenburga 
i dawny kollaborator w domu misyjnym W illkomu z Saksonji zostali w y­
delegowani przez radzcę konsystorza profesora Dra. Lutharda. Niech Pan 
błogosławi wyjście i wejście ich. Niezbywało misji na utrapieniach, lecz, 
obdarzył ją  też Pan i niejedną radością. W ielu misjonarzy chorowało. San- 
degrea i Grubert ulegli ciężkiój niemocy, ostatni był tak chory, iż przy-
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jaciele jego sądzili, iż lada chwila dokona żywota. Lecz Bóg niebezpie­
czeństwo wszelkie w łasce Swój od nas odwrócił. W ielce budującóm jest, 
co misjonarz H andm ann opowiadał o jednćj dziewczynce, k tóra przed k il­
koma la ty  ochrzczona, m usiała znów żyć wśród pogan. Przez cały rok  n a­
legano na nią, aby porzuciła chrześcijaństwo i wróciła do religji ojców ; 
bito ją  i prześladowano; zamykano ją , jeżeli gdzie w okolice przybył mi­
sjonarz; nieraz gwałtem  zabierano ją  do pagody i zmuszano do składania 
ofiar. Lecz, nic to nie pomogło. Słowo męczeników starego kościoła, „je­
stem chrześcijanką", — było i jćj hasłem wśród pogan. W  końcu dostała 
się do swego m isjonarza i prosiła go, aby ją  wziął do swój stacji, bo jak  
m ów iła: Bóg przez rok udzielał mi sił, obawiam się je d n a k , abym nie 
upadła. Są słabi, lecz mamy wśród Tam ulów i mocnych wiarą. Niech P an  
wspiera pracę naszą. Tak, dzieło rąk  naszych niech podp iera! Amen.

Pieśń.

0  wy dusze co wierzycie,
Trwajcie tylko w wierze tej,
Bogu poświęcajcie życie,
W  prawdzie, w gorliwości sw ój; 
Nie ufajcie ciału swemu, 
Zapomnijcie co to świat,
Byście nie ulegli złemu
1 nie weszli w grzechu ślad.

W yrw ij, Zbawco, z piersi mojój 
Ziemskich żalów m arną łzę,
Ona bólu nie ukoi,
Nie sprowadzi w ślady Twe,
Ciebie tylko pragnę znać,
Z rąk  Tw ych źródło pociech brać, 
A w królestw ie Twem bezpiecznie 
Z Tobą już pozostać wiecznie.

W ydaw ca D r. K s. Ł . O tto. — D ruk  K. P ro c h a sk i. — R ed a k to r odpow iedzialny A. W alach.


